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Symfonia dziewigtnas 


Najmilejsi pasterze 
I niebiescy rycerze; 
Komuście dziś śpiewali, 
Na piszezałkach krzykali ? 


Dzieciąteczku maluczkiemu, 
Z pamny urodzonemu 

W Betleem małym mieście; 
Fojdziem tam znowu jeszcze. 


Jechalić tam królowie 
I straszni murzynowie 
Z niskiemi uktonami 

I drogiemi darami, 


Tidzge Dzieci”,tko ono 
We ztohle położono, 

W stajni między bydlęty 
Jakby przybytek święty 


Królowie go szanują, , 

Dzieciąteczko całują, 

Afekt tejąc bez miary; 
Xaz.y Oddaje dary. 
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Cnemu xrólewicowi 

I Odkupicielowi; 

A Pań wdzięcznie przy jmujs 
I wzajemaie całuje, 


Dając dbłogosłamieństwo 
I niebieskie królestwo; 
Wtcm pasterze zagrali, 
Dzieciątko kotysail. 


Osieł klęcząc i z wotem 
Pod „onym to oxotem, 
Stwórcę swego poznali, 
Parę, go ogrzewali. 


Panna pełna pa 
Mając takowych gosc 

BR ee ae wiele : 
Czynią serce wesoie. 


A ubodzy pastuszy, 

Czując Y na duszy, 
Nie przestają przygrawać, 
MleczŃa Dzieciątku dawać, 


O Jezu Najmilejszy 


E tazowy fest dzisiejszy 
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I zbudzili go nagle.eyt to głos zdaleka. 
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lat tyle któż to zbudził z Boga 


jak ze smu,by jak kropla ciążył znów ku ziemi 
i cierpieniem co myślą żywego człowieka 
jka ciatem okrył i sprowadził wdozt. 


Już opadał;msłe nisko,Obłok śniegu w dole. 
Od światła oderwany,w czarnoksięskim kole, 
w kole głosu wirowat,a2 usłyszał zbliska 
jak go nazwała pó imieniu.Sliska 
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moze nadejść ,że nadejść powinna,ale nie musi.A świademeść ta jest 
bardzo wazna,bna kewiem na miejsce biernego oczekiwania, uruchamia 
działanie paynące z poczucia osobistej edpowiedzialności.Druga przy- 
ezyna dotyczy istety rzeczywisteści histerycznej.Chodzi mianewicie 9 
fakt niewątpliwy dla hamanisty ‚ze przełamywanie się jednej epoki w 
drugą ,£okonywuje się ta pewnej przestrzeni cząsu,w sposók niemal nie- 
wigoceny,w jakimś infra-historycznym nurcie rzeczywisteści ,kté rego 

46 murtu, wydarzenia dziejące się na powierzchni historii ,przybiera ję= 
ce estry kształt polityczny,są tylko bladym i zawsze treche opóźnio— 
„nym wyrazem.. 

wróćmy teraz de naszych żałeżsń.Zostały ene tu po Sus Jl 

i dewedu; zbyt by nas to bowiem eddalił6 ed właściwea statu wych 
ręzważań.lMusimy je więc przyjąć Jako udewodiene /lub usowscnialne/ 
aksjomaty,jak® punkty wyznączające nam pewien układ ecı len 


którym chcemy umieścić niniejsze rozważania i szukać 1 
nych preblemöw.Zreszie mam nadzieję,że dla wielu czyte l 
nia te stanowią jeśli nie logiczną,te przynajmniej intuicyjną tegy- 
wi stese hd 
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Problem e który mam chodzi,te problem welnosci sztuki ,sreż tak 
@zestego keńflakvu między bę wolnościę ,a społeczną fuńkcją sztukiwW 
cywilizacje l eperalnc j-problem ten został rozwięzanńy vardas praste 
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>zynajńtmiej na planie teorii/.Rozwiązanie ts 
uke Cla Sztuki", Sztuka zatem nie posiada t 
a" spełecznęgo, Jedyną jej funkcją społeczną, j 
t sztukę „Artysta tworzy w całkowitej wólnośc 
wewnętrznymi prawami sztuki ;wszelka bowiem z ze 
egrańiczenia sztuki narzucania jej jakichś tend 
tecznych,lub moralnych ,zabijałaby sztuke. 

"W systemie totalnym: rozwiązanie jest niemniej próoste:Pełnię rze- 
czywistości ludzkiej przedstawia zbiorewość zorganizowana politycz- 
nie - państwo „Temu też państwu ,musi się sztuka /i wogóle kultura/ 
podporządkować bez resztyymusi mu bezpośrednio i świadomie służyć a. 
„Niema wartości bezwzglednych,obiektywnych: prawdziwe,dobre i piękne, 
jest to co jest pożyteczne dla państwa.A o tym,co jest dla państwa 
vozyteczne „decyduje nieodwołalnie wódz i partia+Totez państwo nie 
tylko rozdaje artystom tematy,nie tylko decyduje o tym jake treść ma 
artysta wyrażać ,ale wyrokuje także jaka forma wyrazu artystycznego 
jest w danej chwili /bo te rzeczy są zmienne/ parstwotwórczą.Inicja- 
tywa prywatną w dziedzinie sztuki może być dopuszczena tylke w razie 
zupeinege współbrzmienia serca i umysłu artysty i ertedokxje obowie— 
zującą.A i wtedy państwe pilnie patrzy artyście na palce, 

Tak wygląda teeria. A praktyka? Perównanie wychodzi na korzyść 
rozwiązaniu liberalnemu.Fakt,ze w państwach totalnych kultura swag- 
townie sie cofa,ea prawdziwe dzięłe sztuki ,jeśli *5owstają,te raczej 
mime systemu totalnego niż dzięki niemu ,wydaje się dzić niewątpliwy. 
Naksmjast w systemie liberalnym kultura naresta i pówstaję autentye 
czne wartości artystyczne.Wniosek zreszta tak  ozywisty i powszech- 
Hee uzanany,że aż Danalmy: Sztuka wymaga atmosfery wolnosci, 

Jedmak,teh obraz SEvUki w cywilizacji literalńej;tak jasny w zee 
stawieniu ze swym t talnym sysiadem,a raczej następcą ni esiubnym 
dztecksem me swoje bardzo głębókie cienie.-fracdstavione w najwięk= 
szym Skrécie,te cienie są dwojakiego rodzaju: Flierwisze: sztuka rae= 
komo wolne i tak zazdrośnie strzegacta swej wolnosci,jako niezaleg— 
mości od wszelkich wpływów pezaartystycznych,w istocie rzeczy destas 
je się niesłychanie łatwo w niewelę sił panujących w letnim i bezna- 
miętnym klimacie liberalizmu ,a mianewicie:cpinii mody,;,a zwłaszcza 
pieniądza Drugie cienie, jeszcze głębsze, jeszaze bardziej nasycone 
częrmią: ote w klimacie liberalizmu,w klimacie zneutralizewanyn,wy- 
sterylizęwanym ,bezwartosciowym — .welność staję się warteścię sama 
dla sieble,miast służyć jakiemuś celewi,służyć termu co ję uzasadnia, 
Welność dla welńości;+Stąd sztuka całkowicie aspołeczna,niepoczawają- 
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howiszan spalecznych,de-vadnego. związku z zyciem i z działaniem, 
Sztuka dla sztuki,artysta w wieży 2 kości Sioniewej. 

A na wewnątrz,ód strony artysty — to same.Valkowita nieodpowie- 
dzialnesé wewnętrzna ,przecięcie nici wiążących artystę z człowiekiem 
jakieś wewnętrzne rozdwejenie jaźni „a raczej zepchnięcie "człowieką" 
pod próg świademości,na rzecz całkowicie welnej,nieskrępowane j żadną 
"ludzką" kenweneja,ekspansji artysty ,pedległege jedynie kanonom este». 
tycznym,n.b.kanonom przez siebie Stanewienym.Artysty „który unikając 
wszelkiej odpowiedzialności,wszelkiego angażowania się,wszelkiego 
wyboru nawet /bo wybór raz dokonany mógłby obowiązywać/ ,stara Się ue 
trzymywać swoją plazmę ludzką w stanie ciągłej p*ynności,bo zakrzep- 
nięcie jej w jakiś wyraźny kształt ,wykluczałoby możliwość innych 
kształtów a wszak w liberalnym klimacie wszystkie kształty są równie 
wartościowe i pozadane.Na miejsce wolności jako koniecznego warunku 
wyboru ,konstrukcji i kształtowania;wyrasta wolność anarchiczna i a= 
narchiżująca,destruktywna i bezkształtna ~ w gruncie rzeczy będąca 
niewolą, mniej wprawdzie wideczng,ale duża cięższą i trudniejszą de 
zrzucenia od jakiejś alienacji, zaboru zewnętrznego: niewola wewnetrz- 
na artysty „będącego niewśinikiem samege siebie „wewnętrznej i zew- 
nętrznej materii „swoich nieuperządkewanych namiętności ,sweich przece- 
nianych przeżyć ,swajej naskórkewej oryginalności /zresztę źle masku- 
jacej niceryginalng banalneść/.Bo zawieszenie wyberu i kształtowania, 
z miłości dla samego wybierania i dla samej możliwości kształtów, 
jest SWEMU, pł anga człowiek nie wybiera i nie kształtuje 
się świadomie i dobrowolnie ,te kształtuje ge jego podświadomość , jego 
niższe instynkty ,eraz Sredewiske zewnętrzne,człewiek przestaje być 
pódmistem,a staje się przedmietem,niewolnikiem.Rzecz prosta ,że jest 
te diagneza choroby spetykanej szereke i poza granicami sztuki i ne- 
szęcej miano indywidualizmu ,w pełnym i jaknajgorszym tegę siewa zna- 
czeniu. 

-Toteż skrajny farmalizm,chemicznie wyprany 2 całej sfery treścio= — 
wo znaczeniowej,jest naturalnym dojściem indywidualistyczno-liberal- 
nej koncepcji sztuki dla sztuki ,koncepcji w której zatraca się cał- 
kowicie sens sztuki ,w której sztuka przestaje służyć .Jeżeli zaś w 
systemie liberalnym powstają autentyczne dzieła gztuki,to powtórzyć 
tu-musimy to,cosmy mówili w odniesieniu do totalizmu: powstają nie 
„dzięki temu systemowi ,lecz mimo niego,jeśli nie przeciw niemu, 

"Jakiż jednak jest ten sens sztuki? Czemu sztuka ma służyć?. Odpe~ 
wiedź na te pytania angażuje całą filozofię sztuki,do której rozwi 
jania ani nie czujemy się powołani ,ani też nie tu jej miejsce.Po- 
przestaniemy więc na paru oczywistych danych których destarcza zdre- 
wy rezsądek i obserwacja rzeczywistości artystycznej. 

Dzieło sztuki wyrasta z osobowości artysty.Rzeczywistość zewnętrz= 
na i wewnętrzna artysty ,pewoduje powstanie w jego osobowości wizji 
artystycznej,której te wizji dzieło sztuki jest obiektywizacją,a ra- 
czej wyrazem,posrednio zaś wyrazem esobowości artysty ,bowiem wizja 
ta jest ściśle z kształtem osobowości zwigzana.I teraz teza: 'rezdwo— 
Jenie osobowości artysty na osoboweść artystyczną i osobowość ludzką, 
rozdwojenie będące świademym lub nieSwiadomym założeniem liberalnej 
koncepcji sztuki, jest fikcją,nie posiadającą pekrycia w rzeczywiste- 
„ści.Artysta i człewiek to jedno — Jo ile oczywiście można wególe mó 
wić e jedności wewnętrznej człowieka,będącej w gruncie rzeczy zawsze 
tylko jednością "w pewnym stopniu"/.Talent nie jest jakimś zewnętrz= 
nym dodatkiem ds oseboweści ludzkiej ,ale jest jakby wewnętrznym tej 
„osobowości ukształtowaniem.Te też rozwój artysty jest ściśle zwigza- 
ny ź rozwojem msralnym człęwieka i jeżeli zachedzi tu jakaś nie- 
współmierność ,to napewne także ze szkedę sztuki:A więc jeśli mówimy, 
że sztuka to talent plus praca,to adagium te słuszne będzie tylke 
ped tym warunkiem,że przez pracę rozumieć będziemy nie tylko opane- 
wanie rzemiasia i techniki artystycznej /czege rezultatem byłaby co- 
najwyżej wirtuozeria/,ale także równolegle idącą pracę nad pełnym 


gy 


td 


q 
Ą 


> 


| — 


rezwojem wewnętrznym osoby,nad poznaniem,opanowaniem i podporządko— 
waniem wego ja,nad jego ustawieniem zgodnym z obiektywną hierarchię 
wartoscl.In bardziej rozwinięta i silniejsza esobówość ,tym silniejsze 
i Z eze żródło Gybuk m wies: SZTUKA e : ; 
; Poniekąd odszocate prs toga preces "edbloru" „czy "konsume ji" 
ieža Sztuki ‘okropne to terminy i niedépasewane do rzeczy,cóz kie- 
dy imnych jak dotad niema/ .Mieuowicie "odbiór" ten,lektura powieści, 
oglądanie obrazu,czy słuchanie muzyki wywołuje w ódbiercy,zależne od 
Btopnia kultury 1 wrażliwości estetycznej przeżycie artyntyczne,a w 
tym przeżyciu udostępnia się jakudyby odbiorcy wizja artysty,a po- 
średnie i osobowość artysty.Oczywiście w sposób dość CGMiELNy = już 
bowiem droga od wizji do jej wyrazu zaciera jej ostrość ,a przyjmowanie 
dzieła sztuki zawsze musi się odbywać w pewnej mierze według praw 
wewnętrznych osobowości "odbiorcy". 

Htreszczając to co wyżej o procesie twórdzym i procesie 
- powiemy ,że autentyczna sztuka wyrasta z we.nętrzn | 


bówości artysty, które oblektywujac się,wyrażujęc,vz LOE 

osobowość twórcy,jak i osobowości niezliczonych odhiorców.I w tym 
leży istotny sens Ssztuki.Sztuka nie jest ani “dla sztuki" ani dle 
państwa ,lecz dla cztowleka.Ma człowiekowi służyć — a służy mu przez 


to,że przyczynia sie do rozwoju jego osobowości ,do ücrsinienia jego 
ozłowieczer.stwa, | 


W Jakiz jednak sposób sztuka przyczynia się do rozwoju osobeweéci,. 


czym bogaci osobowość twórcy i odbiorcy? Tu dochodaiuy do najtrud- 
niejszego punktu naszych rozważań,których schematyczność razić może 
niejednego czytelnika,a jednak beż schematu obejść się tu nie możemy. 

Chodzi mianowicie o to: wizja artystyczna,z której wyrasta dzieło 
sztuki ,jest wizję sensowną,znaczącą,wyrażającą.iizja artystyczna = 
niezależnie od tego czy jest związana z jakąś rzeczywistością ist- 
niejucg obiektywnie ,czy tez jest całkowicie dziełem imaginacji twór- 
czej, = charakteryzuje sie tym co nazywamy deformacj, artystyczną ,a 
co w grunoie rzeczy nie jest niczym innym,jak próbę wydobycia ,pod= 
kreślenie sensu tej rzeczywistości, sensu który nie byłby może do- 
stępny przy realistycznym,naturalistycznym jej przedstawieniu ,tak 
jak ów sens zazwyczaj nie jest bez głębszej refleksji dostępny ob- 
Serwatorowi jakiejkolwiek rzeczywistości nie przetworzonej artysty~ 
canis, obserwatorowi który z konieczności percepuje tylko zjawiskówą 
tej rzeczywistości powierzchnię. 

A ten sens o którym mowa,to sens metafizyczny „głęboko ukryta i- 
stota rzeczy,zespół prawdziwych przyczyn i celów,prawdziwy,najgłęb- 
szy sens rzeczy i zjawisk bytu i stawania się.Artysta chwyta ten 
sens /nie zawsze Swiademie/ jako odpewiedź na pytania rcdzace sie.“ 
netafizycznej tesknoty,2 przyroczonego każdemu człowiekowi głodu Bez- 
względnej prawdy,bezwzgiędnego Cobra i bezwzględnego piękna sOwa te- 
sknota nigdy nic zaspokojona bez reszty,rcdzi metafizyczny niepckój, 
konieczny kKiimat „wszelkiej praviziwej sztuki. 

Ta metafizyams teSkntta, jak poviedzicligmy mie jest wyłzcznym 
przywilejem artysty ,Jcst Ry łcńcia W naturze kaidesc człowieka i 
każdy QOżłowiek obowięzany Jay ic tego hy tej tęsknoty nie zagłuszać, 
nie rozpraszać Sucjej cScly AN nas rónku rzeczywistości ‚ale by szukać 
odpowiedzi na pytania reisace cię 2 tej tęsknoty i ż tego niepokoju ~ 
budując swój światopozląd.A może nawet nie 'Sulatopoglad so ile przez 
to pojęcie roaumieć będziemy racjonalne formułowanie odczucia sensu 
&wiata/. - DO Y gruncie rzcozy Svistepoglad nie jest celem dla siebie, 
lecz ma służyć ozłowiekowi ua mu iopomóc do odnalezienia własnegę 
miejsca « Sswiecie i reli którę n: na theatrum mundi cdegrać,craz do 
tego by tę rele mie! Jakmajlepie, wypełnić .Otóź racjonalna formuła 
światcpcelędu nie jest bynajınle, konieczna Gzłowiekowi ,by mógł wy 
pelni sue netalizxczna rolę.Prorta osserwacja humanistyczna poucza 
Las,ze bardzo często ludzie c pomitywnym światopoglądzie doskonale 
wypelniaje Swoje powcłanię zyciowe,i odwrotnie nieraz ludzie o Bar 
dec suotelnyu 1 uyrafinowanym mw.atopogradato nie potrafią rozwiazy- 


oł a 


BRE j N A ; y 
cnt. AA A y. RIANT: 


4 


znależć suego miejsca. 
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wać najprostszych problemów 
A dzieje się tak dlategc 
ko abstrakcyjną formułą 
zycięm,z rzeczywistością 
a tym samym,pozbawiony : 


} 
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sprawdzania ,narażcny ¿est ha Jas E tomiast w 
wypadku pierwszym, swiatop opta E mato 03% » nanlera ednalk Dew- 
ne bezpośrednie czę sto podsviadome pdóżycie,czy ogląd sensu Swiata, 
ujmując go tak właśnie jak ten sens,wcielony w Swist,w nim istnie- 


je.Nie „tosimv tu rzecz prosta żadnego antyintelektualizmu,przesbrze— 
gamy tylko przed niekezpieczeństwem czystego raćjonalizmusowiab nie 
gjest konstrukcją rozumu ludzkiego ale stanowi rzeczywistość istniejg- 
wa obiektywnie ,dlatego podstawą Światopoglądu musi być intuicja me- 
ta fizyczna,bezpośrednie odczucie sensu rzeczywistości otaczającej: 
Jeśli na tym "Swiatopoczuciu" zbudowana jest Logiczna ¿racjonalna kon- 
strukcja,ktöra osťro rysuje i formułuje ów sens dany w bezpośredniej 
intuicji,tym lepiej ~ byleby tylko ta konstrukcja nie traciła nigdy 
swoich fundamentów s 
W tym tez,szerokim znaczeniu słowa świa i topogląd ,mówimy że. każdy 
człowiek jest obowiązany do wyptacowywania światopoglądu ja zwłaszcza 
obowiązany jest do tego artysta; jako ten którego dzieło ma $żczegól- 
nie silny rezonans srółeczny i kté ty bezpoć rednio wpływa ha tworze- 
nie struktur świata rzeczy ludzkich: Boć jest tżeGzę oczywistą,że* E 
dziedzinie tworzenia kultury,ówiatobogląd,jako teoria wartości Jes 
niezbędny «Wszelka prawdziwa kultuta jest AG abb boa GO ed 
jak właśnie "odmetefizycznianie'' kultury na praestrzend ożasów nowo- 


żytnych /rówhoznaczne a rożzwojeń naturalizmuy jest żródłem jej dzi 
siejszego rozkładu: 
Postawionego artyście wymagania światopoglądu nie należy jednak 


interpretować zbyt prymitywnie „Frzedewożystkim ytradno 21. dad od arty- 


sty by miał ostry;wyrażnie sformułowany światopogląd polityczny .Tu 
bowiem tkwi niebezpieczer.stwe ,że ten ostro sformułowany gotowy świa 
topogląd,w którym wszystkie problemy sę "zelatwione",bedzis właśnie 
abstrakcy jng formułą ,przyjętę 2 zewnątrz,nieprze żytę niewypraao OWanĄą 
i nie dającą istotnego rozumienia widzenia sensu swiata.Taki gotowy 
światopogląd zabija sztukę, Jezywiscie światopogląd artysty i wogóle 
światopogląd każdego człowieka powinien być mocny,to znaczy w głów 
nych swych wy tycznych pods tawach,liniach kierunkowych ostro i wyra- 
znie nakreslony.Ale jeżeli chodzi O szczegóły, e konkretne sytuacje i 
problemy zyciowe,to ich sensu i rozwiązań nie można odkrywać przez 
sztywne stosowanie fomuty,ale tylko przez humanistyczne rozumienie, 
zgodne wprawdzie z owymi niezmiennymi zasadami „wytycznymi, ale uwzgled- 
niające całą humanistyczną komplikację i bogactwu życia To też pow- 
tarzan raz jeszcze, = pietuszorzęńne a ma tu bezpośrednie; 
inouiczyjne chwytanie sersu woislonego W kukretnę rzecz ,zjawisko;eży 
8y tuac ję» 
Oarzucehie światop'g.u0u "notowegú"yma jake: konieczny, konsekwencję 
stwierdzenie Uvnaulernust światopoglądu Arbyaba L WOŚ Le człowiek, 
musi się "ORA «optecowywaé przez Cake sj Clegle musi go 
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szlifować docierać, rawiaó a nieraz i całkowicie przebudowywać Dla- 
tego też w każdym prz ju czasowym „światopogląd ven jest tylko pew 
nym przybliżeniem do SS R prawdy, ‚do obiektywnie w tycié i sta- 
waniu się istniejącego sensu a wizja artystyczna, czy je) wyraz 一 


dzieło sztuki,nie zawiera tego metafiz zycznego sensu w jego pełnym, 
istotnym wygledzie,ale i tu jest tylko przybliżeniem,próbą leż 3408 na 
ke e Ber odpowiedzi na jakieś metafizyczne pytanie. 

Wróćmy jeszcze do problemu "wyraźności" Suiatopogladu, tym, razem w 
dziele sztuki.Otóż méwilismy,ze dzieło sztuki musi zawierać pewien 
sens metafizyczny ,istotny sens treści dzieła sztuki.Otóż ów sens mu- 
si być z ta treścią organicznie,od wewnątrz związany ,wrośnięty w nig, 
a nie może być czymś dodanym z zewnątrz ,sztucznię mechanicznie wnon- 

-towanym.Nie moze on zatem pochodzić. niejako 2 mózpu,cCZzy Z woli arty- 


Sty,ale musi wyrastać 2 całej jego oscbowosci,z Intssraliner 


; a EN przeżym” 

cia żywej prawdy ,musi być dany ,razem 2 treście w którę o e. 
w tym właśnie przeżyciu które jest źrócłem wizji artystycznej i dzieję 
ła sztuki. i 

Tu dotykamy sprawy tendencji w DA dereja jest /przynaje 
mniej tak ję rozumiemy, les definitions sont libres - / właśnie Gen 
kim narzucaniem z zewnątrz sensu; polega ona? na Kon twórca Świsio- 
mie konstruuje czy modyfikuje Swoje, WIZ aTtryżUyszn,„,docięga ją to 
racjonalnej tezy światopoglądowej którą" dzie że sztuki ma ilust rwr. 
Twórca może głęboko wierzyć w słuszność swojej tezy i w najlepsze; 
wierze może chcieć w ten sposób służyć Swej prawdzie - mimo to jet. 


hak itak pojętą tendencyjność trzeba w imię prawdziwej sztuki odrzy. 
ciś.Dlatego właśnie,że to wiązanie sensu z treścią odtywa sie W azęue 
ve tendencyjne) zbyt płytko i mechanicznie,ze -twórca zdradza > ZZQ W 
ny cel sztuki ,którym jest służba człowiekowi „poprzez bezinteres Bi 


służbę prawdzie .Sztuka musi być E te econ = CO nie Ziaczy nisgge 
pouicdzislna.Artysta musi mieć światopogląd — ale jego walks o renli- 
zacje tego światopoglądu w świecie tworzonym przez Cao lea w Świ 


cie kultury,nie polega na artystycznej propagandzie bez tego świ att 
jaga na bezpośredniej służbie prawdz ię „próbą dotarcie do zró _ 
ej jest ów śwuatopogląd ,na pokazywaniu poprzez sztukę neta? Lzy canto 


świata 一 zdobywanego przez artystę w intesralnyn,organie cana 
tego $wiata przezywaniu: 

Te 2 między światopoglądem a tendencją w sztuce doskonalą 
ilustruje dość zywa w ostatnich latach międzywojenna dys Skusja mastna 


mat powieści ae ‚lickiej'opierajaca sie a „a> na bogatym matepie- 
le powieści francuskie j„Forównanie np.twórczości Bpuree be czy Botdwenę 
deaux 2 powieścią Mauriaca lub Bernanosa,prowadzi do niechybnego 
wniosku ,że już nie tylko z punktu widzenia sztuki,ale nawet jeśli 
chodzi o interesy walczącej grupy EAN danego światopoglądu „w 

tym wypadku katolicyzmu ,większę skuteczn posiada prawdziwa sztuka, 
reprezent: vana przez Mauriaca czy Bernanosa od typowo tendency jnego 
“roman a these" Bourgeta.Punktem wyjścia Bourgeta ¿est wyraźna; ostro 
sformułowana teza = na niej się opierając SERA GE Bourget z dużym 
zreszta wkładem niewątpliwej fantazji twórczej ,całę wizję rzeczywi- 
SVeŚCIi,mającą ową tezę ilustrowaé.Wynik jest jednak „przynajmniej ala 
krytycznego czytelnika „nieprzekonywujący.Frawdziwy twórca jak np«Ber- 


Banos yw głębokim i tragicznym przeżywaniu świata zdobywa jego sens — 


i pokazuje ten sens poprzez cały ten żywy,prawdziwy ludzki świat .Te- 
za jest tutaj raczej punktem dojścia dzieła sztuki,ale nie jest ona 
nigdy wyrazcna explicite,lecz pokazana właśnie w tym swoim wcieleniu 
w jąkim się artyście objawiła”. prawns sztuka obywa sie bez łopaty 
przy wykładaniu Swojego sensu. 

‚Ten sam problem tendencji e pokazać na Mrzykładzie literatu- 
ry lewicowej,ts zw.proletariackiej .0 Une a „Grudniej,że nie widzę 


właściwie przykładów takiej literatury prawdziwie nietendencyjnej. 
vhyba nawet największy i p. A pisarzy. we - Malraux 一 
nie jest wolny od tendencji od nacięgania rzeczywistości ,od deforma= 
cji prawdy w interesie pozy: 
Rozważając Kwe astie nie aa p swiat poglądu w sztuce oraz różnie 
zachodzących między swiatopoglaien a tendenc ję ‚usitowa liśmy pośred- 
nio odpowiedzieć na pytanie © cel i sens sztuki - odpowiedzi tej for- 


muła wyglądałaby mniejwięcej ja aa, ma służyć człowiekowi ja- 
ko osobie „odkrywając przed nim najgłębszy metafizyczny sens świata, 
sens istnienia i stawania sie, a zarazen jego własny sens,jego role i 
pówołanie.Oczywiście rozważania te z konieczności byty bardzo schema- 
tyezne i: próba sztywnego stosowania takiej formuły jak powyzsza,nija- 
łaby się z celem i prowadziła do nieporozumień, Słuszność naszej odpo- 
wiedzi moze sie wydawać wątpliwa w odniesieniu do takich sztuk jak 
Dlastyka czy muzyka 一 a jednak i tu teza ta jest prawdziwa - martwa 
natura Jézanne “a czy sonata Prokofiewa także odkrywa nam najgłębszą 
istotę rzeczy+Nie będziemy tu analizować tej trudnej scrawy i wykry- 
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wać dróg na których w sztukach tych odbywa się docierańie i wyraża- 
nie istoty rzeczy,dróg niewątrliwie subtelniejszych od tych na któm 
rych pracuję sztuki o wyraźnej,logicznie uchwytnej treści .Poprzestsń= 
my więc na stwierdzeniu,że każda prawdziwa sztuka musi bezpośrednio 
czy posrednic zaspakajać metafizyczny głód człowieka i to jest jej 
funkcją najważniejszą i najietotniejszą ,choć nie wyłycznąę i nie jedy= 
nz. | 
Dyskusja kwestii światopoglądu i tendencji wyjaśnia poniekąd pro= 
blem wolności sztuki od strony artysty,pozostaje jednak otwarty pro= 
blem prawdziwości światopoględu.Postawiliśmy tezo,ze swietopogled 
jest usiłowaniem zbliżenia się do prawdy obiektywnie imtniejęcej w 
rzeczywistości 一 fakt jednak współistnienia szeregu swlatepegledéw 
diametralnie nieraz między scha sprzecznych prowadzi do oczywistego 


wniosku ,że'nie wszystkie światopoglydy ss prawdziwe ,albo raczej ,że 
istnieję światopoględy mniej lub więcej prawdziwe L fułszywe ,bo 


5 
każdy światopogląd przęna juni) ozęść prawdy zawiena.! przeciwnym bom 


wiem razie ,Śgydetopogląd bezwzględnie 1 integralnie falozywy «mógłby 


mieć zwolenników tylko w przerażającym wypadku absolutnego zakłama” 


nia,bezwzględnie złej woli i całkowitej rezygnacji z dęyżeń metafi= 
zycznych: \ 

Otóż problem o który nam teraz chodzi,to kwestia oczy i w jakim 
stopniu zbiorowość dodajmy zbiorowość zorganizowaną politycznie y 


. panstwo ma. prawo wyrokować o prawdziwości światopoglądu,a nawet świa” 


$opogląd uznany za prawdziwy narzucać. A więc problem ortodoksji: 

Wróćmy tu do założeń historycznych które pontawiliómy na poczęytku: 
jedynym wyjściem z dzisiejszego impasu historycznego jest persona- 
iizm.Jaki będzie stosunek państwa Tie era O do wolności 
sztuki - szerzej do wolności kultury ,wolności myśli í słowa wolności 
światopoglądu — zważywszy ,że państwo to nie będzie bezbarwnym neue 
tralnym państwem liberalnym ,ale państwem ideowym ,realizującym w ży= 
ciu zbiorowym pewną wyrażne ideclogię,pewien ówiatopogled? 

Otóż w zestawieniu z liberalizmem 1 totalizmem ,personalizm cechue 


Je wyraźna różnica jakościowa.liberalizm był agnostyeany: niema pruw= 


dy bezwzglednej,lub tez jest ona num nicdostepna,zaten tyle prawd; 
ilu ludzi,a każda jest równie wartościowa.Totalizm zrobił z państwa 
kościół „kościół przyrodzony ,bez Boga /końcowy etap dialektyki natu- 
ralizmu/, — ten ko:ciół-=panstwo ,posiańe pełną ,bezwzęlędne, pe 4 
tę prawdę 一 światcpogląd wszystkim swoim obywatelom narzuca ,‚chocky 
siłą.Otóż personelizm jest jednocześnie ideologiczny í antyideolo- 
giczny.Tdeologiczny w tym sensie,że posiada wyraźną teorię wartości, 
a zatem wyraźną antropologię i nie mniej wyraźne koncepcję struktury 
życia zbiorowego,i tę strukturę zbiorowości usiłuje realizować. Na= 
tomiest jest antyideologiczny w tym sensie,ze jest realistyczny /w 
znaczeniu tego stowa zupełnie odmiennym 1 bardzo odległym od “= co 
przed wojną nazywano realizmem politycznym/,że opiera się na pełnej, 
materialnej i duchowej rzeczywistości ludzkie 4,26 obce mu su wazele 
kie mity polityczne i ideologie wyrastające 2 mózgu a nie mające pos 
krycia w rzeczywistości,a co zatym idzie;,żadnej ideologii nie ogła” 
Sza za obowiązującą i jej nikomu nie nurzuca.Fo wie,ze struktury Zy- 
cia zbiorowego mają służyć osobie,i ze osoba sara „własnym eetvzyolu= 
wym wysiłkiem zdobywe prawdę świata 1 kształtuje prawdziwy Swiatopo- . 
gląd,a że państwo nie jest w żadnej mierze tej prawdy derozytariu- 
Szem.Wie również ,że narzucenie światopoglydu gest możliwe tylko po= 
zornie,tylko zewnętrznie ‚se w gruncie rzeczy o przyjmowaniu świato= 
poglądu "oficjalnego" decyduje niemal zawsze oportunizm: obawa przed 
Sankcjami,lub też chęć zrobienia interesu. wypadkach takich światow 
pogląd ten nigdy niemal nie kształtuje zasadniczej postawy życiowej, 
nie ma związku z metafizycznymi interesami człowieka,atanowi tylko 
namiastkę ‚ersatz. 

A wreszcie — kierownictwo państwa personalistycznego posiada oczy= 
wiście w;raäny światopogląd,wierzy,że jest om ;rawdziwy 1 pragnie 
Bayo: zwycięstwa, jego upowszechnienia. iiie jednak,ze prawdziwe zwycię” 
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stwo jest możliwe tylko cd dotu,cd wewnątrz,bez żadnego przymusu i 
bez żadnego interesu ,tylko dlatego,że ów światopogląd jest prawdziwy; 
że najlepiej odpowiada metafizycznej tęsknocie człowieka.,Ą o tej 
prawdziwości może przekonać przeciętnego otywatela skuteczność rea- 
lizacji politycznych płynących z ducha perscnalizmu.Zatem państwa 
Stwarza tylko warunki mozliwie najlepsze do powstania kultury perso- 
halistyeznej,opartej na światopoglądzie o którym nowa,stwarzą odpo- 
wiedni klimat w którym ta kultura może się rozwinąć jako od dołu pow- 
Stająca samorzutnie potężna fala,ktora ża sobą porwać i wciągnąć w 
Swój nutt winna cały naród. 
Oczywiście = personalizm nie jest liberalizmem,ani też jakimś 
Neoliberaliżmem = państwo personalistyczne musi być silne ‚autoryta- 
tywne ,musi w interesie osoby ludzkiej,jej prawą i obowiązku rozwoju, 
Stosowaé daleko nieraz posunięty interwencjonizm,zwłaszcza w życiu 
gcspocddtczytt,apołecznym,politycznym,ale także i w kulturze,w wychowa 
ńiu,w sztuce.Jeżeli dzieło sztuki,choćby c wysckich wartościach arm 
tystycznych ,tormalnych „wpływa rozkładowo na moralność ,na konstrukcyj 
Be wartości osoby "odbiorcy",jeśli narusza pęwne powszechnie przyję= 
be pcdstawy porozumienia;pewnę umowę społeczną ,to tym samym,to dzie 
lo sztuki nie spełnia swojego celu,bo na migjseu prawdy stawia błąd, 
kłamstwo = i państwo ma nie tylko prawo,lecz obowiązek uniemożliwić 
Tozpowszechnianie wśród mas obywateli danego dzieła sztuki .Oczywi- 
SC16 — est modus in rebus - take cenzura nie może stanowić uprawnie- 
Ala komisariatu policji, ani też starostwa,lecz należeć będzie do ja- 
Legos samorządu kulturysAle nie o to w tym wypadku chodzi,tylko o 
zasadę pierwszeństwa prawdziwego interesu osoby: 
lak więc państwo posiadając i reelizując światopogląd w, którego 
prawdziwość wierzy ~ nie narzuca go,tylko ułatwia społeczeństwu doje 
Scie do niego „wychowuje je w jegc klimacie ,wierząc,że w ten sposób 
Najpewniej przygotowuje jego zwyciestwo,ze powstająca od dołu fala 
realistycznej ideologii" może z czasem doprowadzić do jednolitości 
da społeczeństwa ,czyli de "nowego średniowiecza” /bo tylko w tym 
wensie idea "nowego Średniowiecza” wydaje się być do prayjecia/. Ze 
taka cd dcłu powstająca jednolitość ideowa otwiera wprost fantastycz- 
he możliwości rozkwitu kultury ,tego chyba nie trzeba dodawać.A droga 
do tej jednolitości oczywiście jest dużo maiej efektowna i dużo wol- 
Liejsza Od metod totalnych ,ale tez jedynie skuteczna,bo rozpoezynajs- 
ca budowę oé fundamentów i realizująca pełną rzeczywistość człowieka. 
I tylko na tej drodze możliwe jest narastanie nowego kształtu epoki 
likwidacja dzisiejez ego anrtybunanizna . 


Kodes Zrzebl):t aszteny zielone 
Jax TSrod żośmierzy cąbit znicha, 

Gdy przejeadlzster słońce , pełna zonon, 
sypałó sig jak w dno Kiellchs. 


Tutaj znalazłem pod bluszozem i nardem 
ukrytych przed stacanien wroga. 

Dory ich były jak dłonie otwarte, 

bez krzyży jak mogiły pogan. 


Ręką z omszetej xropielnicy 
wyrysowałem znak w ich progi, 
„1 wtedy Jak ptak zza dzwonnicy 
trąbka wołała mie do drogi, 
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Jest przy kościele sad,którędy rano 
wystarczy przebiec by podałać myśli 

o sankiulotach uśpiomych pod pianą 

i fal i czsremoh „,jakgdyby zemigll 
nig dosięgnąrszy tum własnych oisni, 
które rzucają im rozüakg zisieni 


gdzieindziej zwaną nisbytem.Z witraży 

zszedł ¢wiety Arzysztof ma tylko przód ciała, 
dziegxo na barkach i brózdy na twarzy 

i chod zsabawzi.zaśniedziałe dzieła 

pod BRL czereśniami stoj 


ae 
w clernis,fatun Dzysło zoro ja. 


Niema kościoła lecz sama fasada, 

na zimnych skarpach jaszozurxi się grzeją, 
gdy wiatr strzałami w peknieciac) przepada, 
aż tu goniony pierząstą zawie ją 

nasion po mleczu,którą zasypane 

jaszczurki błądzą jak pnącze przez pianę, 


+ + 
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Groby żołnierskie znikły w rozohodnlliau 
na trzecie lato wojny .kxto ha 

myśl o poległych gdy pamięć jest płocha 
jak okrzyk w dzbsnie?Siło,nie pole: 
drewnem sypiący między nasze trawy, 

ja oiebie czuję i wkrzeszam do Jawy. 


Wieozdér, optetki,piach, jąłowiec „wzgórza 
widad przez szozerby czółna które śwista 
piynac pod omentarz,gdzie ewangelista 
cały w gałązkach i z moyem u po 

ni furt ni brany ni wzgórz nie otwiera, 
odkąd tu weszła ledwo wszozęta era. 


Jakże jest pi nienawiść,gdy płoszy 
se ae, eró,to dzieło en 
które w nas żywych drży jak cios w obuchu 
zanim uderzy 1 zanim spustoszy 

1 cigs za ciosem zanim powytraca 

zbirów tyrana.Duchu, émieró to praca. 


Była nievola,kleska i nadzieją, 

my uczynimy z niej warsztat płatnerzy, 
aż duch zadymi z nas jak cień od wieży, 
jak wnętrze dawanu."zrosną nie zmaleją 
siły mej ziemi ,co jej przeznaczy ty 

nim powie: jestem | pomnażać mogiły, 
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Wszystko zamyka ta noc, jakby zbudowane z drobnych odłamków szkła, 
krążących naoko+,bolegnie wbijających się pod skórę, żrących żywe, tken~ 
ke.oc ,wielokrotnie przekrećlone jaskzanyn blasxiem reflektorów krzyäu- 
jącym się 7 górze,nad kompleksom Dlokow.Meozaca,oiata NOG. 
+» Capo Ostrożnie zamyka za sobą drzvi.Od tej comill każdy jego krok , 
to ryzwanie,rzucone zbiiżającej się śmierci o idzie jej neprzecly 
isdnak do ostatka pragnie być paneń sivezo .,ohce,żeby jego emier6 
do niego sarego tylkę należała.Póso skrade 11290 2 2 
ya w naprędce zarzucoynm drelichusos JegZOZE Nis 0298 = POWUS 
aze nie czas..tie mogą mnie tutaj zmalezó...san ich poszuken" 
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1.Ale to od 1020 
wiać.Przedteń W 
0 matzenia od Jam, 
=02Ko76 stwarzanych fikoji od rzeczywistości „PO rom SpĘLZOZYM W Qu 
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- Nie zdając sobie z komplexsów, jakie wytworzyło w nim życie obozowe 
uważał go rzecz neturelna,2e - znoszao dawniej najniestuszniejsze katy 
połączone ze straszliwym Dision pięścią po głowie ,kopańiem w brzuch i 
irneri skcesoriemi pomocniczymi, teraz sam miat prawo ich udzielad.iy 
tes z nejdoszonalszą bezmyślnoście i zajbardziej pierwotnań okrucieg- 
stwem zatował towarzyszy Psychika tropionego,szozuiego zwierzęcia, kio- 
re drżąc przed silniejszym,zebija słabsze od sisbie ‚zualazie w nin dos- 

Teraz Capo ubrany w popielaty niebiesko prężkówgny drelich wigzien- 
ny,przylega do ściany bioku,wstrzymując oddech I zatracając na chw ilg 
świadomość rzeczywistości.Obqz przechodzi nocny pabrgl obozu.Dwaj ES + 
mani w szczelnie zapietych piaszczeach,paląc papierosy „rozyzasieją pół 
głosem.Nad ich głowami iśnią matowo lufy ręcznych karabinów maszynowych 
Słychać krótki urwany śmiech. e 7 

Capo odrywa ke od muru. Teraz musi przecbiec zalaną „wiatten refle- 
ktora przestrzen, dzielącą go od następnego,zbawczego blòku.kozgişila się 
ostrożnie,potem trzema susami pr zebiega niewielką odlsgtogd.iistrzesa~ 
ny grałtownym dreszczen,z kroplami potu na skroniach oddychz jegnak z 
ulgą,Znajduje sig teraz u ścian 20-tego bloku,zbudowanegona kraäicy 000- 
zu,dloku,za którym niema Już nic.Tuta) właśnie czeka go wolność.Dznięk 
tego słoma, szeptanego teraz półgłOsam, przywraca. teraz nieprzyjams uczu* 
Cie ucisku w piersiech.Suchy język nie może zvil% ó spalonych gorączką 
werg,które uparcie,wkółko powiarzeję to Jedno,dzireczne „,niezrykłe si0- 
TED 人 

COSC ORE oe 


“ami À Nm, um Her >; m nry Tem 
a} WEDO Dam) ZS Zey TOZ 


已 


A 
SZ 
p 


Sy O Sur LOLU ZAINI 


3 am. vor nya 


ooteanym tz 


z 
ŻE 
PREZESI ue age 
2 WO ERDE, 
dl 


MAPĄ Z Y. mcs. 
ACE mw U AJ GL; ee U PL LJ UMI) LO, 


x 
pore je, por z zastąpić wieczorną lago: 

bi wieżo | pódzodze.:0wczas Capo ¿ed 

povaldz Jacka le żietię,potem chwyGiwszy 4ajoiizsj $ 

EQ VOL Jq W wars jego z taką siłą,0ztorą Bem ui; się nie podej- 


rzmaž.ļJacox Lie arzyoqat.Siyehas było tylko jego ciężki oddech i stdu- 
miony bólem i zdutieniem jęk: 
eson, Ty ceo ) 
Capo udsrzenisz podlumtego obcasa wtoczył l -żącemu ten jęk zporrotea 
do gardła/potem usiadł ne pryczy,wycizgnął z kieszeni kswał na kość 
zeschłego caleba i jaz go żuć powoli i spokojnie, 


Obłąkany wzrok 1 ostatni ¿ax © DER 二 的 . Ware «4 wrócił dan do 


re £ 


piere późmiej,pdy z tamtego pozostała już garść popiotu.Mtedy Capo cá- 
Zrzebał w swej młodej pamięci niewiarygodne olmile,gdy — na wolności 一 
siedzieli z Jackiem nz jedraej isses Y polsida gignaz jum, pomagająQ so- 
bie w tłymaczeniu Liviuszs.Ze zducieniem,ne trzeźwo myśleł teraz Q 
dniu,w którym spotzeżł Jacks wobozie, Jata: eniensgo io miepoOznsania,z 
ogoloną głową 1 błędnyci przerażonymi 002 t wte.ly wspóże 
Gzucie,reczej GOs wroizeju złośliwego ZRA m Jenek,xt 
ry używał wolnmości,podczes,gdy on,Capd, JUż tax daewoo. ood Wlge,Z6 Jar 
csk tate zaelazł się tutaj.i zresztęc.owkaściwie nic go vo Już nie mo- 
gło obchodzić. 


Trwa biaża noo i Capo,szozgkajao zębemi.,dobiegą, my ¿lo punktu,gdy dzi- 
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siaj rano opalta zeń Jaredyby ciężke powsoka,w «toro; 
miesięcy»Z przerażające, jasnością zrowudień WSZYST eJd 
dojrzało w nim w tym samym użamsu olmwili.Ohociaż Jedz 
godzinami, leżąc na pbryczy,próbował przypomnieć acbie 
odmawianej modlitwy, odrzucił Je wreszole Jako poxuag a 
miał zrezygnować ze swojej dzikiej ,dziewiętzratoletnio, 
wu wróciła stanowcza, nieodwotalna dscyz in i waedolwie | 
już volnym, zupełnie wolnym.Upaja się wolnością, 
Jeszcze tylko dziesięć krokow.Ale każdy z mich wymaga doskonałego 
Trozsaguy 1 a (ed siły woli.Bo jeden z zownetranyon, VUONON re- 
fisktorow błądzi właśnie w pobligu.¢totave, mdłe ¢rictio lige mury ostat 
niezo,20-tezo loku, ostatniej przystanie 
W odiegłóści dziesięciu zroxów biegnie potrójna linia drutów wysokie 
go napięcia. Rozciegnięte między słupami z betona,biato maiowane druty 
wygladaja niesamowicie 1 Capo wyobraża sobie,że Wide brzĄCZĄ, grog, 
Ozy Ostrzegają.z10x dwudziesty znejduje się vj ; rogów chozu,w po~ 
bliżu wartownl , zbudowanej wysoka. ponad drut se) się czatną, 
sylwetg na granatowym tle nieba. Capo myć miu, tęgi: S5-manie 
O przesrwiomyci o0czadh,siedzącym | otowym do sevrzażu Kar 
mezorojonej siły 
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druty 2 węzłami koloów,wznosząęge e'3 Zagora, trzeutmetrowej w 

Właściwie elektryzowans jest tylko ostatnie „trzecia linia, ale zobaczą 
Imie z pemnościę wcześniej" - myśli Capo,awurozoną dłonią nerwowo roz- 

suwając koszulę na piersiach.I nagle odzyskuje supeimy,chicduy spokoj, 

Odrzuca dumnie zgrabną,po męsku p: pos głowę i poten nieopisanego zach- 
wytu wstępuje w śmiertelny Krag świat Łe. 

Nie słyszy już trzesku repetowenego karabine, ani ostrego, dlugiego | 
gwizdu,raniacego noc.Swiatło ruchomego reflektora zatrzymuje sią przez 
ee, na kmanyı,bezwisänie zwisajądjm ma drutach strzępie ludzkiego 

he 


% 
b nych uderzen, situmlonyoh <rzyków, szucanie = 
tych butów.W oddali trzy następująco po sobie strzały." gźnionie kżębią 
813 bezwładnie,w szawych drelica sprawiają wrażenie mrowiska, zburzonego 
złośliwą r ką, Jost godz ine naj, ramem,skostniało z zimna ręce 
nie "POR przepisowo przed przechodzącym praodownixiene 
Meziel, któremu wypadnio zgrebiałych palocw nese zostać skato- 
OD do nieprzytomnośui. lub zabity na miejsou,zależnie od humoru przo- 


oy 


5 | 
ie godziny zeń a ne spal w postawie na baczność,z odkrytą głową, 
Wśród przenikliwego mia. są monmottet: tego wymdiru,czasea O własnej 
zzeczywistóści,pczbawionoj vierwiastzów i „idiejądych podtrzyzują 
NO ar Zy SZO, POGANI akałdają, ich ns noktych,od. “On piytası plaskowca, 
rymi dookoxe, bru, vany jest plac Na sos wodzą DYG wszysdy,SĄ Wigo 
Wi i unieresoy,Ziorzy kończą przęd rozwiązaniem molórxi. > 
Rozaidcio sig POWOJi.Corsziwyrażniej zawysórują się poszczególne po- 
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: rá O A Leon natr ei arni nno v 

Stacie Ogromną TiQ SZOS stanovia, Polacy ,„wIĘZNIÓWIE y 
ZO 


Linyezni,ze zum 

kiem >rwonego trójkąte,na, lewej piersi, ponad naszywię, 2 wumeren a- 
widenc; jaytm.Dalej wielu żydów francuskich, najwięcej Fary “ax, ubranych 
w neiggisze,ziejone drelichy „podarte i brudne,ze znakiem arte) gwiaz 
dy.iśrod rięzniów niemieckich przeważają kryninalni,ze znakiem zielę- 
nofo trojszta, lecz niebrak i polityczaych, głownie komunistów i dezer 
Amr.imiejszości obozowe stanowią Czesi ,Dumczycy ¿Holendrzy i Rosja- 


tel Die 

nie. j i | 
Koniec spelu ae q w opadającej mgle.SS ónig papierosy, ges 

tykulując między 80 

7Zzszęze narzucone mają polowe płachty ,zpod których sterczą lufy ka 


O 
b E 
= 
a 
C2 
{m 
[692 
= 
E 
Ek 
Ry 
(0) 
2 
O 
K 
ot 
© 
5 
E 
Y 
Le] 
E 
= 
G 
== 
8 
<a 
Q 
Ey 
Io 
o 
N 
w 
& 
> 
© 
B 
@ 
B 
Q 
[SE 
S 
zę 


anisro budza się ludzie,wyrwani ze snu stukiem butów maszerujasysh 
¡UA OP td , Å u y 
oletującyn zze okien.Za Chwilę wschodzi słońce, 

SS poprawiają, karsbiny. Xrzyczą za przebiegajacyı chłopcem, który 
sprzedzeje papierosy „Starkacz O błyszczących oczach, patrzących niespo- 


uziaiziem jednym tylko spojrzeniem,podnosi monet@, rzucone, przez 88 ~- 

nan i szybko ucieks.Xolumna maszeruje dale]. 

“Fiat tvch zsłodniałych.wychudzonych ludzi zaczyra ste i kończy 1 
świat tych zgtodniatych,wychudzonych ludzi zaczyna się i kończy w 


świerć, luo conajmniej wybicie zębów,rozkrwawienie gŁOwy . Zimne ,wczesro 
gioósenne słólice damo już przestonity crmury.Pada grad,ciężki, raniący 
marze, pokrywający cienką warstwę, lodu przem „zesztywniaąłe dreli- ' 
shy +55 podniósłwszy kołnierze płaszczy schronili si 


Poter !lietek zaczyna się słaniać przy topacis.po ohmili przykleka 


Gach, karku, remionech.Warczy. przytem: 2 

-lsv.mwej - och, wstawaj, tajdaku, nie przywiezli cię tu na wypoczy- 
nek | - wstawaj,psiakrew. | ; 

W słowach tych niema jednak nienawiści do Mietka,czy ktoregokol - 
wiek 2 innych towarzyszy.Jest coś więcej, jest nienawiść,nie dająca 
się Określić, nienawiść kosmiczna do Boga, ludzi,do siebie samego. 

- Och, to bydlę już nigdy nie wstanie = 

Leżącego nie wolno podnieść przed ukończeniem pracy liietkg urato- 
wato wówczas to,że zemdlał na kwadrans przed sygnałem do zbiórki, 

Formują się kolumny do powrotu.Wracajacym każe się śpiewać niemiec 

kie pieśni, mówiące o tem,że praca daje wolność. " ARBEIT MACHT FREI 
- ta sama dewiza wita wiezniow z bramy. obozowej.laka jest prawda 
tych dni. j 


-Cierpisz zato,że jesteś Polakiem - za nic więcej - tłumaczy pod- 
"ah Andrzej z wypiekami na twarzy.- Zato,że jesteś Polakiem,psia- 

ew. | 
-ZacÓż więc cierpią ci Czesi,Zolendrzy,Francuzi,ci Niemcy wreszcie 
członkowie narodu mybranego,tryumfującej rasy ? 

—Frencuz zato,że jest Francuzem, Czech,że jest Czechem ,Niemcy,to 
głównie «ryminaliści,bendyci,złodzieje - Andrzej krzyczy prawie w 
przestrzen. 

«Andrzeju mylisz się.Tutaj wszyscy są braćmi.Obóz koncentracy jny 
jest rzeczą wspaniałą — bydło ludzkie winno się wychowywać właśnie w 

obozie ~ to uczy braterstwa.Śmierć pod murem,ozy na drutach,to osigg 
nięcię szczytu wolności i szczytu pogardy. 

andrzej wybucha długim dzikim śmiechem. ; 

` —Owisz o bDraterstwio+przypomnij tego Capo, który zabił swego przy- 


SA > | 
jaciela,a potem poszedł na druty po wolność. ; 

-Stuchaj,my cierpimy zato,że odważyliśmy się być ludzmi ,Zato nas bi- 
ją po mordzie,strzelają do nas jak do tarczy,zato zamykają nas po trzy- 
dziest w vunkrze,ze ciasnym na trzech ludzi ,poto,źsby...pamiętesz jax 
przed inspekcją, Himlera,czterdziestu najciężej chorych wytruto gazem 
w bunzrze,żęby swoim wyglądem nie psuli humoru szefowi B3-! 

-Tak - mówi powoli Andrzej — w tem widać dużo logiki i wspaniałą 
konsekwenc ję.Bześć miesięcy obozu wystarczy Gi najzupełniej na to,a~ 
żebyś przestał być człowieziem.Jesteśmy poprostu w takiej odoziowiecza- 
jącej instytucji, 

-Czy wierzysz w Boga, śnadrzeju 7 : 

-Tutaj go niema.Osobiście nawet wątpię,żeby był gdziekolwiek indziej 

J i kompietne desinteresement 
co do spraw ziemskich."tedy mógłbym ostatecznie uwierzyć w jego niepo- 


-Bluźnisz 1 Arwisz,nie zabijesz jednak mimo to,vtasuego niepokoju. 
An 


-Nieprawda,byé może ? że blużnię,ale napewno ale drrię.Ja cholałbym 
MLO cope A RAR 


Za, potrzebę wiary Tymczase ni 
mogę.Jeżeli to jest kwestia woli, posiadany jej au tyle,żeby wytrzym 
fi spacerów na druty, alo zamato,by wie- 
rzyé,Nie wierzę p w nio,nawet w wolność.lierzę tyiko w to.- Odwi ja- 
jąc rękaw Andrze 
pięciocyfrową lic 


ongu. 
zPowiećzuy, te idziemy na kolację — mówi Andrzej.Potem pochłania ich 
mrok, 


4 
SS prowadzący Andrzeja jest młodym,przystojnyw chłopcem o miłych 

rysach.Niktby nie przypuścił,że tem mężczyzna o twarzy dziecka potra- 
fiz jednym, zręcznym kopnięciem w brzuch zabić już kilkunastu więżniówe 
Teraz prowadzi Anárzeja,mimo ściszanego w ręce revolveru,ma na twarzy 
uśmiech,tylko szeroko otwarte oczy narkorsne odsłanieją gzasem błysk 
okrucieństwa. pewnej ciili uśmiech znika mu z twarzy która cata ścią 
ga re w zimną m „palce ściszają mocnej kolbę rewolweru. 

Andreej nie wie dokąd go prowadzą i niczego nie chce się domyślać, 
Bo domyślać się może tylko rzeczy nejgorszych.Dziś przed rannym apelem 
Capo przyłapał go w chwili,gdy drżąc z zinna,owijalł się kocem,na kto | 
ry chciał naci drelichową bluze Andrzej wiedział,że zato karzą bun= — 
krem,ale było mu już wszystxo ne teraz. «Capo oczywiście na po- 
czątek dat mu coś od siebie,a teraz ida w stronę jedynastego bloku, Te- 
go już właściwie Andrzej nie musi się domyélaó. Togo Jest pewien.” - 

Zatrzymują sig przed A prz drzwiami ,odwewnątrz zem- 
knietymi na klucz.SS-man naciske guziz dzwonka, potom uderza Andrzeja 
lufą w plegy ,mrucząa coś pod nogem.Ze ohmia otwiera Sunker-Cepo,wete- | 
ran obozów w Rzeszy ,liemiec,skończony sadysta, wtóry też tutaj," Oświąci- 
miu,dzierżąc jedne, z nejstraszniejszych godności w więziennej hierer- | 
chji, jest w zupełności wieściwym człowiekiem na właściwym miejscu, 

-Isolieren - mruczy SS,potem odchodzi .Terss tanten nie zówiąc sżowa 
popycha Andrzeja przed sobą. Idą długim korytarze,potem w lewo,echoda- 
mi wdół.Andrzej już vio dokkadnie,co go czoka.Zecisk: pięści, 

“Nie myśleć, ..tylko nie myśleć». 

Istotnie nic już nie doghodzi do jego świadomości Jas przez m to 
słyszy Capo griżdżącego wkoło plertsze takiy "Questa quella" z Rigo- 
letta. Potem zatrzymują sig, już w korytarzu poúsiguoy, Cepq otwiera Ja- 
kisé drzwi, wyjmuje dwa koce.l jeszcze klika krokow napr20ds 

Stoją præ d okutymi stalowymi drzwismi,z małym julászen, wyciętym w 
górze.Capo manipuluje pękień olbrzymich «iuczy,odswria 982020 jazieś 
rygle.Potem uderzeniem pięści wpycha Andrzeja do buakra,rzuca za nin 
koce.Drzwi zatrzeskują się, zanji Ancrzej mozo się zorientowad gaśnie 


xt 


oye 


Swiatto,za] aga wımalna stromag’. Capo przewręcił kontakt ‚unissanrony A 
nazewngtrz.eiraz z krokami w korytarzu oddala się melodia arii Verdi :. 
850 2 i 
Pierwszą, myślą jest skoczyć do drzwi i walić mie z całej siły pięś- 
cGizmi,Andrzej zatacza się " - Jak wejdą,rzucić się na nich niech le- 
piej zastrzęlą odrazu,0.,skurwysyny!Pan Bog wen zapłaci! ~" ~ najgor- 


„sze meer wiąże, się w ustach ze słowami modlitwy.Andrzej podno- 


rrzechodzi v urywanty ,spazmatyczny szloch.To wszystsp trwa moment. 


nae ęść,ale w tej samej chwili opuszoza ją z histerycznym śmiech, 
Poten Andrzej wyczergeny Ostatecznie ,wycięga się na betonowej posadzce 


. zupelnie crzydity,napół obiakany. 


- 


‚staraja sig gesta, 2te ciemność. W górze smuga ni 
- przypomina sobie,że z wertowni zabrano go O pią 
. dziesięć minut tarmu.iszew j 


> 


scować na nowo,oczy 
go światełxa -andrzej 
popołudniu,najwyżej 
t że zupełnie jasnQs 
odze, jake, tu przyszędź,zdzje sobie sprawą 
ię chyba Za jednej linii poniżej sali,w kté- 


Mijeja minuty podobne do godziny ysl zaczyna 


pr 


1G pO 


Q e. (U eH 


a . sł 
rz zmusi więc bys 


Z 


(e) 
© © + 
Ar, 


*:Teraz dopiero myśląc o 
że jego bunkier SAP) s 


"raj trzymano ich tutaj w okresie yrzegzkolenia obozovego.Jedynasty blok 


karmy.żle zazwyczej końozy Wiezien,ktcry po przeszzoleniu,otrzymawszy 
przydział pracy,raz jeszcze wraca do tego bloku. Andrzej zdaje sobie 
teraz niestyohanis jasno sprawę z tego wszystkiego, 

. Wzrok przyzwyczaja się powoli do ciemności,andrzej wstaje, krokani 
migrzy wymieży bunkra, x 3, W ścianie naprzeciy drzwi,na wysokości 
dmóct metrów,pod samym sufitem,znajduje się ogwór wielkości karty do 
gry,zsbity u wylotu grubą,stalową blachąę,w ktorej wywiercono małe ot~ 
worki.Tek wygląda okienko bunkra. 'ermątrz gtadkie,betonowe ściany, je- 

"mym przedmiotem jest pryoz,zbita z kilzu desek, 

Andrzej dostaje ataku duszności Zwilża językiem wargi,rozrywa koł= 
nierz drelicha,Dusi się,Ciszność znowu gęstnieje,zdaje się składać z 


wilgotre), ggbezaste | eubstancii,wcis: sis nosem,ustami do gardła. 
Tess nudności ,ucisz w okolicy prec ej poprzez to wszystko 


przedziotu,drobiazgu,G0 
tEtwe » 


pragnie przywiązać myśl do jaciezo 


trzech dni, 'Zugang" — świeży transport ,po kapieli i umundurowaniu stło- 


czono w dwóch salach na piętrze.Z Oxier widox na dziedziniec ,będący 


Andrzej pamięta dzień,w którym dwóch więźniów taczkami zwoziło świe- 
ży piasek,a inni na ręcznej platformie przywiozło sześć prostych tru, 
Mien z niensblowanych desek,wybitych wewnątrz cynkową blachą,W tych 
trumach przewożono zyłoki zastrzelonych do kremetorium.Andrzej pami 
ta,że stłoczono ich wówczas pod ścianami ,nie pozwalając podejść do ``: 
ozien.Słyszał tylko twardą,krótke, komendę,a potem krótki, jaxby nie zte- 
go świata huk salwyWazajutrz Zunker-Cspo chodził bardziej ponury i gło 
śnie niż zazwyczaj gwizdał arię z "Rigoletta". | 

Ten Obraz zamyka się teraz nod nim, jax przezroczysta tafla wodna, 
Andrzej leży ną dnie.iiimo do bólu zaciskenych pięści napływa jeszcze 
zjawa matki która teraz o nim myśli.?otem ciemność wokoło fosforyzuje 
fioletem i szum mmelnisjacy cz M ME 
jest prawie dobrze.Gdyby zatrzymać oi. | 
zmieniło sie w nieriadomg przez 2050 USTELA | 
. Z tą myelę Andrzej opada jeszcze stgoie), jaxoy na dno jeziora, Teraz 
błękit i dziwne zjawy nierzeczywistych istot. Świ rê - no na to jeszcze 
0za8 — sen Bpźywa na jedwabnych skrzydłach i owiją twarz niby pach- 
nace, 46liEmtną wstążke należącą do ukochanej kobiety. 

za drzwiami znowu zbliżają się xroxi, słychać pierwsze takty "Questa 
Quella".2rzqx zluczy i zgrzyt odsuwanych rygli. 
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Sens qzłowieczeństwa. streszcza się w chwili po apelu wieczornym,w , 
chrili którą zamyka, gong dajacy SYGNAL do snu.Obóz kipi.Przed poszczegól 
blokami gromady wiezniów,w grupach po xilku,szuxajg w strzępach roz 
mów,spojrzeniech rzucanych z podetba,w nleopanowanych gestach błędnych 
dłoni,w ter wszystkiem szukają, momentu,będącego sama treścią,uświadomie- 
' "niem sobie nienazwenego elementu istnienia. Tragedia tej chwili polega na 
> tem,żę gdy w mozolmym trudzie,marzenie staje się już osiąga npn, gong bu- 
rzy wszystko,misternie zbudowana szklane. fikcja rozsypuje się © proch. 
Następnego wieczoru trzebe wszystko zeaczynec na NOWO. 
Gwar, ja 过 teraz panuje,przytłacza wszystiim,inärze) s 


„stare. się wyjść 

. poza ten krąg,zdobyć się na najwyższy obieztywizm,stać się biernym ob- 
serwatorem.W niedajacym sie objąć żedmym roJąciem + pragnie odna- 
lezé pożądaną, melgdie,harmonig szuxens od Coma, «ióre wiele powinna wy- 
_ jaśnić,wieie pomóc. > 

> odal Mistek szostniałyni ža zimna resceni bezs.utscznie probuje za- 
palić wyżebranego papierosa. biysizu .jeni się twarz zsiniałż,0= 
puchnięta,straszne, tak dobrze znane. Anir (mi twerz biednego przy jacie- 
la.2 poc zsunistej na tył głowy czapki szczy sig na Czoło nitką krzepng- 
cej Xrwi,wspomienie ostatniego zajscia przy precy.’ dłoni iiletke gaśnie 
zepałka.arugiej jus nie ma,z uśmiechem, który dzimis znieswształoa mu 
ustą,zbiiża się do Andrzeja. Zapaleją 0daj.Pol wpływem mocnego, jugosŁo- 
wiahskiego papierosa rzeczywistość blednie ,poczyns się oddalac,przyno’= 
Sząc p:koju i ukojenia,które kiedyś musi przecież nastąpić.Tp pierwszy 
ich ne od rang,po Całym długim, aniu obozowym i 

wiatio lamp wokół bloków rozpływa sig na anie rozszerzonych zrenic. 
Ten wieczny ¿nieustanny gwer..Andrzejowi merze się noce wśród tajemniczo 
oświetlonych bazarów,pod goręcem, granatowe niebem. I cyd jak oddalony 
dźwięk monotonnych ofe JE dziwacznych fletów.1 brzęk owych 
słodkich instrumentów 0 strunach arge jacyon rytmicznie» 

-Druty brzęczę - mówi llietek i śmieje sle.Najpierr cicho,potem chi- 
Chot staje się coraz głośniejszy.snarzej zdziwiony spogląda na przyjacie- 
la,tamtemu dziwnie błyszczą oczy.Andrzej z całej siły ściska zu ramię, 
łamiąc raznokcie wbije palce w brudny crelich.letek cichnie, 

«Zdarało mi się - córi już spo-oinie,pctem dodaje: 

-To r głowie mi tak szumi - syimed,dotimemszy zranionego miejsca nad 
czołem 

Nadchodzą towarzysze.Uryxgne pytenia,na które nilt nie daje odpowie- 
dzi ,pańiają = ciemne, przestrzen.Pustze sddzvenda.cudzi gie szeione tysk- 
nota ża pieszczote mięgdniej,zobiecej rexi,ze słtręm, xtóre byłoby w stem 
nie zburzyć cały ten ciężar dtawiecego bólu. Wieczór wycisike na sxroniach 
svoje nieuniknione piętno. > 

Otwarte drzwi bloku Suchaeją, potarańczowyu światłem." wywralniech na 
parterze myją się gyczi,rozebranl Co pasa."szyst:o to razen jest maka- 
bryzznym,dzikim tańcex szkieletów, torch chyba przez ponyłsę dotychczas 
nie spaloro,.ub zie zakopao v zieri.?OLiędzy nimi chodzi ogromny Nie. 1; 
. miec, ?ilccKäl tester, bandyta,niewladomo kiedy woexowany do Ostizcinias 
Przedtem sisdział już 7 Dachau,wtajemicgenl tęierćzą,że od początku re- 
żimu.Tersz urzaúze sadyst,czne orgie wśród żydór paryszich, techuenór, 
które były niegdyś ludzei, 

Spojrzenie, store otwarło Andrzejowi ten obraz, wraca go zatychriast 
rzeczywistości.tigc już bez wrażeniz wzrusza ramlorami,gdy obok stojący 
towarzysz opowieds =u szeptez o szzobójstwie trzech żydów, stdrzy ubiegłej 
nocy powiesili się w sęsiadriej sall.lietek znowu zaczyna, się Śnieć,ale 
potem przecięgły dzwięk gongu zamyka wszystxo,Podzórza pustoszeja ` y 
mgnieniu 0xa,zeto ungtrze Door zamienia sig r bezuładne, ie ro- 
Jowiskg,ccrso Żywych trupóz.Zbiiża się joc. / 

„roti apei me seliysorerdzonis 0c0,potec sterszy izby gasi lampy» 
Więzniowie śpię, po dwóch ne jednej pryczy,cboz jest „rzepeiziony.Jeden 
200 musi wystarczyć dru” ludzion.Okns zostejąę Gtuzrte - spać oczywiście = 
nie możne z porocu streszlirego zimna.Z ziesoczojnego niby-emu o Tpox do 
czwartej nad ranen wyrywa hasło nienieckiej podućd, 


230 ++ 


ONO 
STORE 


3 


e 
W 
= 
i 


— 


mos 
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O konn soit 
Nis mody, cy ; ktoś przypadziem wspomi nieziedy 9 wiezniach oświęcimskich, 
Xto u... już nigdy nie wroGice. 


rzej y tej ohwili zazdrości czegoś tym lucziom,to tylko ko- 
lacji ASULEO 402 kz Poząt em > Wiséoiwie Cata Europe rajdnie się w 
o zie obozir aed acy iX nym. Wolnosé. „Judzie WO Lad» ys «dota nie- 
wiele ich było, a jak A. niczego nie NOŻNA. ue: ewidzieć - psiatrew, 
kto wie cz” rzeczywiście nie lepiej odrazu iść ne : druty.cezeli w ten 
sposób można okazać pogardą, . a, 

Mietek ściąga na sieble wi: 
prawdopodobnie zimno.S5en wyd 

Niewiadomo czy za oknam léni ko A; el tor. 
nie zupełnie obojętne,aie jednak chalssoby sig wiedzieć .LDleczego « tego 
Andrzej także Andrzej nie umiałby wy YLUMACZYĆ : 
, Potem spływa dać dziwny ,chzodny spokój. Nie jest to sen i jeszcze nie 
Smisré, Jakić nieoki reslony letarg.Tylim szum pod czaszką trwa nisustan 
MO 

-Brzg gczą aruty =. : 

Nagle w pobliżu dwa szybkie strzały, tupot nog, stuk wojgspwych butów 
Potem znów Cisza i tylko wieczna, nieuminion ja muzyka drutów» 

otwiera się zawsze ta sama,nierzyczywista,biała noc obozowa 


$4 koca Andrzejowi just teraz nie- 
Z No WIRO. a 


jest naturals 
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